
M O N I T O R

'<̂  'O, 'Ol 'O-. «O, V5>-> t̂ ł V<̂1 v̂ , (v̂ i

SZczerość ieft matką prawdy, y Zna­
kiem poczciwego Człowieka,  ieft 

rękojmią ftow nałzych v warunkiem na­
szych myśli, nie potrzebuie świadków 
na dowod y potwierdzenie tego co mo* 
wi, a oświadczenia iey fą n iezawodne ;  
Zawiera w fobie rożne cnoty, ponieważ 
nigdy nie kłamie, nikomu nie pochlebia. 
Obietnice iey uchodzą za łame fkutki, 
a powieści iey fą nie wątpliwe, ferce o- 
twarte,  ieft iey dewizą, a celem poczci­
wość. Nie zdradza, bo ieft prof ta ; nie 
Wiadoma ieft kłamftwa, gdyż nie zna 
tylko prawdę. Prędko Hę daie poznać, 
gdyż nie umie fię uk ryw ać;  nie boi fię
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d. 6. Czerwca

I.
T a n tu f amor tiivca  sim p lic ita tis  er at !  O vid
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fwych nieprzyiacioł, bo cnorę fwolm trź 
przyjacielem; ma fzacvinek w pośrzod 
poczciwych ludzi, od wfzyflkich innych 
wzgardę odnofi; ieft wywołani z P-tń-* j , 
fliich Dworow, y  Fanom wielkim nie (
znaioma; rodzi fię w fercu, w uściech ,
przemiefzki wa. Zd-iie fię, że odtąd opu- ,
ściła ziemię, iak ii złość y nieprawość j
udała bydź giupftwem przed więkfz? (
częścią ludzi. Co ia t r z y m a m , ze ule­
ciała do Nieba,  aby niebyła  świadkiem 
trvumfu obłudy y niefzczerości, aczkol- i 
wiek kto zdradę knuie ,  w iey ofnowie [ 
zgubę fobie famemu przędzie. Chi tra? 
ma frauds , f i  t'Jf: ruina.

V.
ne te quteft'veris extra !  Per*, T,

Mała zm iom ość ,  kto*ą zwyczaynł® 
ma człowiek fiebie, pochodzi, rozumiem» j 
z  nienafveonev chciwości poznania dru'  f 
pich ; a ze człek w ten czas wychodzi ni^ ' 
iako 7. nośrzodka fiebie, przeto tak rżał'  
ko u fiebie fie znayduie, ze mu ż a d n e j  
c z i ru nie zoihiie, aby mogi uważać 2l
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fę w nim dzieie, co w nim 'iefl, y czym 
on Om id}.. C h ito n  ieden z fiedn iu 
fcjędicow Greckich,  miał za hafto: l  o -  
z n a y  f a m  f c b i e , uczył on drugich oby- 
czayney rey przelłrogi, co do flow wpra­
wdzie krotkiey, ale co do wagi y uwagi, 
wielce cbfzerney y roziozyfley : bo gdy­
by  znało hę dobrze fiebie Gmego, wie­
działoby fię, co fię ma złego a co dobre­
go; a tym famym mogłoby f?  lepiey 
przykładać do oflabienia y zepfucia ze 
f  cżętem pierwfzego, do zachowania zaś 
y wydofkonalenia drugiego. Oprócz 
tego ,  im bardziey fię kto zaprząta po­
znaniem fiebie fam ego, y fwoich wła­
dnych defektów, tym mniey mieć będzie 
przyczyny żalenia fię na f§dy ludzkie,  
które częflokrcr o nas nie bardzo b) -  
'Waią. foremne; a i a ko tych, nie lubierny 
'Wyrzutów ffuchać, tak więc fa ra y m y  
d*ę tamte poprawić, Jeft to fłrpien do­
skonałości, co poznać fwoie nie dofko*
żałości; y znak mądrości, u ;nać zdro- * " ,
2ności fwoie: ponieważ to p o z n a n e  po*
c*4ga nas,  abyśmy fzczerze pracowali

na
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na pozbycie fię onych. Wfzelki czło­
wiek, b§dź iaki chce rozum uiaiący, ie- 
żli hę nie przykłada do poznania, famego 
fiebie, wpadać częlło bidzie w błędy 
tak  ciężkie, y poftępować fobie tak nie­
rządnie, że fię na koniec śmiechu go ­
dnym lianie przez te talenta fanie, które i 
bydż miały'świetną i ego ozdobą y oka- 
z dym zafzczytetn. Authpr ieden pifząC 

tey inateryi, naftęouigcą uwagę czyni: 
że hę nigdy dobrze Id mego liebie nie po- 
znawa, gdy %  zbyt uhduie, aby fię dru­
gim znaiomym uczynić, ponieważ t ik 
w ten czis mocno zaprząta hę człowiek 
powierzchownością, że mniey dba O 
rzeczy willośc,

III.
C m ttm ln ta m  di u fapiens ef ł ,  tjuamdiu aut proficil 
ah jn id , aut s i non p ro fc it , non okefl. C ic. pro C, Bil* 

A iu lti r ix ,u u u r  de lana fa p c  caprina. H or,

Za zwyczay człowiek, co naymnieV j 
rozumie^ lubi'hę naybardziey fprzeczai- i 
Taki,  fporob iedyny maiąc w czerlłwo* 
sci płuc mocnych, zagłufza fluchaczoW!

fw) in
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fwym wielkim krzykiem, y równą na fię 
nienawiść ściąga tak tych, przeciw kto- 
rym z ha taję m walczy v warczy ; iako 
też  owych, k tórzy ,murzą .cierpliwie 
znofić wrzawę iego wrzafkow. Co to 
Za nikczemny charakter lubiącego fię 
p rzecząc !  co naymmey rozumie, to za 
zwyczay przeciw temu biie,  lub nie 
bacznie chce utrzymywać. Nie ieft że 
to z rozmyflem chcieć pokazać fwoią 
proiłotę, co o tym mówić, o czym fię 
,maio albo cale nic nie ma wiadomości? 
le l i  to naywyżfzy zuchwałości fiopitń, 
chcieć fię ftanowić w dyfkurfie fędzią, 
gdzie fi? częfto niewie, o co nawet cho­
dzi.  Aczkolwiek fporność może byd£ 
czadem w porę, dla utrzymania uftaią- 
cey roznyowy, dla orzeźwienia mdley 
konwerfacyi, ile kiedy ieii rozumna;  
atoli gdy fię do niey upor przymiefza, 
iacnó fię nudną itać może y naprzykrzyć.

! Dla umartwienia tych przykrych y u- 
przykrzonych umyflow, nie trzeba nic, 
iak tylko na wfzy iiko im pozwolić, co mó­

wią,



#> )( )( *  
w i ł ,  a zaraz da Hę widzieć nieznośna 
dla nich przykrość, ze placu zupełnego 
do rofpoltarcia fię z Iwym wicJomo- | 
wllwem uczynić fobie nie mogą. Zna­
lem jednego Pana wielkiego, który Hę 
gniewał, gdy mu kto przeczył, drwił zaś 
z  takiego, który mu nie przeczył,  fą- 
dzac go bydź głupim iako t e g o ,  htory 
przez  nie rozeznanie, na to wfzyfłko, co 
mu mowiono, przydawał . Takiego 
kfztaitu charakter bardzo nie helpie- 
czny, zwłafzrza gdy ci w których fię j 
jcnayduie, władzę maią w ręku; a gdy 
ią zaś nie maig,  nie miła bardzo ielt 
z  niemi fpołeczność . Przeto mądry 
chroni fif takiego towarzy l lwa , a tezli i 
fie na niefzczęście w nim znayduie, za- 
chowuie o w |  przef trogę; day fiana wo­
lowi 3 a cukru papudze.

i ' ]
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IV .
F le f t i tv r  ohfetjvio tu r  v a t v s  cb arbore ramus, 

F ranges, si v ires expertere tuas,

_  Ovid: 1. 2 ,  de arte atnandi,
y

Powolność iefł córk§ ludzkości, iednai 
człowiekowi łacno fzacunek u drugich,  
ieft węzłem ftateczney przyiaźni, prócz 
tego zniewala czçfto przvkrych y nie 
towarzyfkich z przyrodzenia ludzi, do 
oświadczenia nam grzeczności. Wfzy- 
fcy zadofyć mai§ z takiego człowieka, 
k tóry ieft powolny, gdyż fpołeczność 
irgo ieft przyjemna. Zdaie fię iakoby 

mpatyę y zgodliwe przyrodzenie mial 
z temi w^zyftkiemi, z ktoremi obcnie, 
przeto fpołeczność iego muß fię konie­
cznie tym wfzyftkim podobać, u których 
przebywa.  Pociąga częfto do wdzię­
czności ludzi, którzy fą naymniey do 
tego (kfonni. Powolność z przyiemno- 
ścią obyczaiow złączona, dowodzi, $e 
fię żyć umie na świecie y towarzyfzyć; 
pewnym ieft oraz znakiem fzczęśliwego 
Urodzenia. Umie ona znakomitość czło­

wiekowi
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wiekowi czynić, nie podaiąc go na cel 
zazdrości, gdyż y zazdrornv nawet czu­
je fi? bydź tknięty wdziękiem ob^czaioW 
iego zniewalających. Na oftatek ieft to 
charakter dufzy, który piękności? fwoią 
wfzyftkim fię podoba .

Z tym wfzyftkim iako zbytek w« 
wfzelkich rzeczach ieft naganny, tak y  
powolność zbytnia ,  gdy wychodzi za 
granice przyftoyności, ściąga nam w zgar­
dę, lub też nas w dudki poftrządz dopu- 
fzcza; przeto zdaie mi fię, żeby ią nigdy 
f  mą nie pufzczajć, ale w towarzvftwifi 
z rozsądkiem v roftropnością, bez k to '  
rych przyftawow całą fwoią zaletę traci, 
y na pośiniech nas innych naraża.
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